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swej żelaznej w ytrw ałośc i .  Tłumy, ale przew ażn ie  — n a ­
w e t  prawie w y łą c zn ie  lud.

Z nanym  p o w szech n ie  jest  fakt,  że Ś-ta H eiena  c e s a ­
rzowa Bizantyńsira, m a tk a  K o n sta n ty n a  Wiei. p o s ta ­
n o w iw szy ,  w s tarszym  już będąc  w ieku,  resztę  życia  
p o św ięc ić  odszu kan iu  Krzyża C hrystusow ego ,  udała się  
do P a le s ty n y ,  gdzie Bóg p o b ło g o s ła w i ł  jej trudy i p o ­
szu k iw a n ia  i pozw oli ł  odnaleźć  w  starej cystern ie  
w  ziemi za ko pa n e  w szy s tk ie  narzędzia  Męki P ańsk iej  
i trzy Krzyżel Cudowne uzdrowienie ,  a n a w et  w sk r ze ­
szen ie  u m arłego  za do tk n ięc iem  tego  jednego  Krzyża,  
podczas gdy dwa drugie n ie  odd zia ływ ały  w ie le  na  
ze tk n ięc ie ,  u tw ierdz iły  b isk up ów  tow arzyszących  C esa ­
rzowej i lud ca ły  — w przekonaniu ,  że ten  w ła śn ie  jest  
K rzyżem  Zbawicielal Ś-ta Helena z ło ż y ła  Krzyż Św ię ty  
w Jerozolim ie  w  k o ś c ie le  na grobie C h rys tusow ym  pod  
strażą b iskupa Jerozo lim sk iego  — Ś-tego  M akarego  
i zaczę ła  zaraz budow ać  św ią ty n ię  na m iejscu zna le ­
zien ia  Krzyża. Oddzieli ła jednak  znaczną część  św ię tego  
Drzewa i p os ła ła  ją sy n o w i  do K onstan tynop o la .  Cesarz  
tę  rel ikwję  rozdzieli ł ,  jedną  część  o d e s ła ł  do Rzymu  
P a p ieżo w i,  gdz ie  o to czo n a  n ajg łębszą  czcią sp o czy w a  
w  k o śc ie le  św. Krzyża J e rozo lim sk iego ,  l iczn ie  o d w ie ­
dzana przez w szy s tk ie  p ie lgrzym k i i w s z y s tk ie  dusze  
pobożne,  nie  ty lko  k ato l ick ie ,  bo do Krzyża Zbawiciela  
g arną  się  w szyscy .  — Drugą w ięk szą  częsa,Ś-tej  relikwii,i  
przysłanej  mu przez m atkę, sp o w in ię tą  w z łotog łów ,  
z a m k n ię tą  w k o szto w n y m  relikwjarzu, za ch o w a ł  K o n­
s tan tyn ,  jako skarb najw iększy  i cud o w n ą  o p iek ę  dla 
pań stw a ,  w Bizancjum.

S iedem se t  lat, ten  odłam Krzyża pi ln ie  strzeżony  
i n a leżn ą  czc ią  o taczany ,  s ta n o w ił  najdroższy k le jnot  
cesarsk i ,  aż w roku 988 siostra  ó w cze sn eg o  cesarza  
B azylego — Anna, w yd ana  za św ieżo  naw ró co neg o  — 
jeszcze  na p ó ł  dzikiego, ale p o tężn eg o  Księcia W łodzi­
mierza K ijow sk iego  — groźnego  dla lm perjum  sąsiada,  
otrzym ała od brata jako pom oc i b ło g o s ła w ie ń s tw o  
w  dziele  n a w ró cen ia  Rusi — św ię te  Drzewo Krzyża.  
Uw iozła  je do Kijowa — i w n et  z ła sk ą  Chrztu w sze lk ie  
in n e  promienowmć zaczęły  pr„ez długie  w iek i  b ło g o s ła ­
w ie ń s tw em  otaczając  Ruś K ijow ską.  W p ierw szych  dzie  
s ią tk a ch  XV -go  w iek u ,  gdy l iczne  napady Tatarów  
n iszczy ły  Ruś, s ięgając  sam ego  Kijowa, lęk  ogarnął du­
c h o w ie ń s tw o  i ks ięc ia  czy zdołają skarb |Ś,więty przed  
aziozą m o n g o lsk ą  ocalić. B isk u p em  k ato l ick im  w  Kijo- 
w io  był  w ów czas  Ks Andrzej z K rakowa, dom inikanin ,  
uczony przez W ła d y s ła w a  Ja g ie ł łę  m ianow an y .  .T en  
k a p ła n  św ią to b l iw y  w  okropnej chw il i  pożogi całegc Ki­
jow a  i s trasznego  rabunKu K atedry zdoła ł  u n ie ść  Ś-tą  
R elikw ję  i za zezw olen iem  Księc ia  ze skarbem  tym u je ­
chał .  Dążył  do Krakowa, ale droga była  d a leka  — m u ­
s ia ł  odpocząć  w p ierw szem  b e z p ie ’zuem  m iejscu , a tern 
był s i lny  i obw arow any  gród Dublin. Tu w ięc  w k o śc ie le  
D om in ikań sk im  — chw ilow o  z łożono  skrzynię ,  zachow ując  
wT tajem nicy jej zawartość.  Kiedy jednak  w yjech ać  miano,  
ko n ie  wozu, na  który  w ło żo n o  ta jem n iczą  skrzynię ,  r u ­
szyć  n ie  m ogły  — w zm ocn iono  zaprzęg nic  n ie  p o m a ­
g a ło  — w te d y  biskup  ka za ł  zdjąć skrzynię  i ko n ie  
z ła tw o śc ią  ruszy ły  — w ło ż o n o  ją po w tó rn ie  — i k o ­
n ie  zaczę ły  s ię  rzucać, szarpać i zn ó w  s ta ły  na  miejscu.  
Próbę pow tórzono  k i lka k ro tn ie ,  zaw sze  b°z  zmiany. Bi­
skup  Andrzej, widząc  w  tern w o lę  Bożą, skrzynię  z wozu  
zdjąć kazał  i św ię tą  rel ikwję  oddał w  o p iek ę  P rze ło żo ­
n e m u  klasztoru,  u m ie śc iw sz y  osob iśc ie  relikwjarz  
w  kośc ie le .  Działo s ię  to w  r. 1490. Od tego  czasu  
D rzewo Krzyża św ię teg o  n iep rzerw a n ie  pozosta je  w  k o ­
śc ie le  D om inikańsk im , czc ią  n a jw ię k szą  o taczan e  Liczne  
cuda, które  Bóg czynił ,  utwierdzają to nab ożeństw o .  
Ś c iany  Zakryslj i  i ko śc io ła  pok ryte  są  m alowidłam i,  
p rzed s law ia jącem i g łó w n e  cuda: u g a szen ie  pożarów,
w sk r ze sz en ia  um arłych ,  uzdrow ien ia  chorych, m iędzy  
Któremi by ły  osob y  znakom itych  rodów i fortun, które  
przez w d zięczn o ść  znaczn ie  s ię  przyczyni ły  do rozbu­
d o w a n ia  i up ięk szen ia  k o śc io ła  i rel ikwjarza. W czasie  
wojen szw edzk ich  i zdobycia  Lublina, Szwedzi w p ra w ­
dzie n ie  naruszyli  św ię teg o  Drzewa ale z łu p iw szy  ko 
ś c i ó ł  zabrali  relikwjarz, dar Ja n u sza  T yszk iew icza ,

w  k tó ry m  w ramę obejm ującą  Krzyż „bardzo misternej  
roboty" w p ra w io n e  było  6666 dukatów z łotych .  — Czes&i 
jednak i m iłość  św ię tej  pam iątk i  by ły  ta k  w ielk ie ,  że 
w k ró tc e  po u s tą p ien iu  wrogów, odtw orzono drugi, bar­
dzo p ięk n y  i k o sz to w n y  relikwjarz  ze sk ła d e k  — tak  
hojnych , że np. jedna ty lko  m ieszczanKa o b y w a te lk a  
Lublina M a tuszew sk a  ofiarow ała  sz tabę  z ło ta  i 50 grzy­
w ien  srebra. W tym relikwjarzu do dnia dz isiejszego  
m ieśc i  s ię  Krzyż święty; rama i p o s tu m en t  są  srebrne  
z łocone ,  w  górze za grubym  k ry sz ta łem  um ieszczo n o  
ó w  odłam  Krzyża św ię te g o  14 cali  w ysok i  a 3 cale  s z e ­
roki ma on k sz ta ł t  Krzyża ale n ie  jest  sk ła d a n y  lecz  
z jednej częśc i  w yc ięty .  Podanie  jest. że w yb ran o  drzewo  
z tego  m iejsca ,  do którego  do ty k a ły  p lecy  Z b Ą i c i e l a .  
Krzyż w idać  z obu stron, gdyż  szyba jest  podw ójna .  Ne 
środk u  sk rzyżow ania  jest  m ały  otwór, o kazujący  dosyi 
g łęb o k ą  rysę  — jest  to zn a k  w y ż łob iony  dłutem , któ  
rem Biskup Andrzej chcia ł  oddzielić  k a w a łe k  Drzewa  
dla o f iarow ania  go Katedrze KraKowskiej — ale dłuto  
w y sk o c zy ło  i sk a leczy ło  rękę  B iskupa. Zrozumiał w tedy  
Biskup, że Bóg n ie  chce, by ta część  Krzyża była  d z ie ­
l o n a — ręka za d otk n ięc iem  Drzewa św ię teg o  zgo ila  s ię  
n a ty c h m ia s t  — i r e l ik w j l  n ienaruszona  z o sta ła  w  Lu­
blinie. B isk up  Andrzej rów nież  p o z o s ta ł  w  Lublin ie  
u stóp  p rzyw iez ion ego  przez s ieb ie  skarbu i p o ch o ­
w a n y  zo sta ł  przed w ie lk im  o łtarzem , w  k tórym  wTów  
czas m ieśc i ła  s ię  Ś-ta Reiikwja. ŚJbecnie  jest  ona prze  
c h o w a n a  w  osobnpj k ap l icy  i z rozporządzenia  Papież;  
Pawła V-go, k tórego  delegat  zjeżdżał um yś ln ie  do Lu  
biiua — zam knię ta  w  rodzaju Cyborjum i uk a zy w a na  
ludowi ty lko raz w  tydzień  w  p iątek  — kiedy  ją prze­
n o szą  uroczyście  przed n a b o że ń s tw e m  do W ielkiego,  
Ołtarza. Ksiądz odpraw iający Mszę św  b ło g o s ła w i  nią  
lud, daje do u c a ło w a n ia  a n a s tęp n ie  św ięc i  różańct  
i in n e  dow ocjonalia ,  dotykającgm iem i sam ego  Drzewr 
przez ów  o tw ór  w  szybie  kryształowej- Św ięc i  też do 
tkn ięc iem  o Drzewo Krzyżowe w ino  i wodę, którern to 
w inem  w ie lu  ̂ chorych zosta ło  u leczonych ,  — ja sama  
d a w a ła m  je k ilku c iężk o  chorym, którzy  na ty chm ia st  
uczuli  p o lep szen ie  zdrowia i s zczęś l iw ie  w yzdrow ie li .

Może n iejedna '  P su ,  przejeżdżając przez Lublin  
p o k ło n i  s ię  tak  cennej  na z iem iach  polsk ich  rel ikwji

A n to n in a  G utow ska .

Miejmy odwagę!

Może zdziw ią  s ię  P a n ie  gdy poruszę ten  tem at  kró  
e iu tko ,  ale uw ażam  to za k o n ie c z n e . -  - Bo czyż odwaga 
p rzek onań  n ie  jest  o b o w ią zk iem  Sodalisek .  Zastanówmy  
s ię  ty lko  co to jest  odw aga przek onań  — to w y zn a n ie  
nie  ty lko  przez s ło w a  i usta,  ale  przez czyn y  tego  co 
uznajem y za zgodne z naszym  rozum em  i naszem  p o ję ­
ciem  o rzeczach przyrodzonych i nadprzyrodzonych - 
z n a szy m  św ia top og ląd em  na  sp raw y życia  — w y c h o ­
w an ie ,  m a łże ń s tw o  i t. d I my Sodaliski  m am y na  tyle 
odw agi,  aby w  dzisiejszych, ta k  w y b itn ie  akatolick ich  
czasach ,  uczęszczać  do k o śc io ła  — do Sakr. św . słuchać  
nauk rek o lekcyjnych ,  zrzeszać  się  w  różne religijne  
S tow arzyszen ia  jednem  s ło w e m  w y z n a w a ć  Boga w  sercu
— ale po za domem.

P ow ied zm y sob ie  to jasno  i o tw arcie  — w yznaw ał  
Boga poza domem.

Czy uznajem y Go Królem i Panem  naszym ? — p o w ie ­
cie tak. —

Czy uznajem y Go przyjacielem  i op ieku nem  n a szy m ?
— p ow iec ie  ta k  — a jednak  gdyby tak  było, n ie  byłoby 
jednego  domu, jednej rodziny kato l ick ie j  sodalicyjnej,  
gdzieby  obraz Jego  Serca n ie  kró low ał .  A tym czasem
co ?

W p ryw atn ych  naszych  pokojach je s t  obraz Jezusa  
i n a w e t  n ie  jeden, ale czy obraz Króla i Pana tam  ly lkc  
m a być  — czy n ie  jest  o b o w ią zk iem  n a szy m  umieścić  
Go lam , gdzie m iejsce  dla W ładcy św iata  ?

D laczego tego  n ie  robim y — zajrzyjmy g łęboko  
w  dusze  n a sze  i co z o b a c zy m y ?  Nie  brak nam  wiary 
ale brak nam  odwagi,  tej cyw ilnej  prostej odwagi prze  
k o n a ń  -  bo im y się  tych pytań i d o c in k ó w  naszych  są.


